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Wprowadzić oddzielne wagony dla żydów!
Usunąć najgorszą plagę podróży Koleją!

sma nadsyła nam następujące czarnych w spółobywateli skwap- 
u w ag i: liw ie korzystają z pociągów zao-

Każdy podróżujący kolejam i patrzonych w  oddzielne wagony 
polskim i dobrze wie, że najgor- dla rasy czarnej. P rzecież można 
szą stroną tych podróży jest bez- żyw ic jaknajżyczliw sze uczucia 
pośrednie i w ielogodzinne towa- nP- dia osób chorych lub nienor-

Jeden z przy jació ł naszego pi- więKsi nawet p rzy jacie le  naszych m °żem y chyba kierować się wła-
sną logiką i wygodą, w ięc pod ad' 
restm  Min Kom unikacji należy 
zw rócić się z apelem w im ieniu 
wazystkich pasażerów  Polaków, 
by jannajprędzej wprowadziło oa 
kolejach wagony, lub przedziały 
dla żydów. T o  będzie najlepsza 
propaganda turystyki, bo w  dzi­
siejszych warunaach trudno na­
m awiać do podróżowania dlc przy 
jem ności. Jeżeli ten. k to ' musi, 
nie mówiąc oczyw iście o szczęś­
liwcach;* którzy mają bezpłatny, 
lub półpłatny b ilet I  lub I I  klasy.

rzystwo pasażerów-żydów

■ P laga
Dla osób zmuszonych do częst­

szy „h podróży, stan ten staje się 
Hez żadnej p rze jady istną pla 
gą, która na pewnych trasach i

malnych, a tym nie mniej' zrozu­
m iałą jest chęć odseparowarua się 
cd nich. A  takie ju ż prawo przy­
rody, ze obce rasy żyw ią do sie­
bie w zajem nie mecnęć. Każdy 
człow iek czu je się lep iej wśróci 
przedstaw icieli sw o je j rasy. W ięc

w Tzczególności w I I I  klasie, ov i żyuzi w głęb i duszy Dęaą się 
siąga wprost potworne rozm iary, czuć dobrze w  swoich wagonach, 

C zy i potrzeba w yliczać przy- a je ś li n iektórzy z nich będą pro- 
czyny, dla których pojaw ien ie  się testować, to wyłączn ie z  jakichś 
w  drzw"ach przedziału długiego, ub ocznych, n.oże politycznych po- 
stale węszącego nc-sa, oraz mysz- wodów.
k u jąc jch  oczu w yw ołu je  u wszyst A le  że w Poisce nie decyduje 
kich „n iew ybranych " pasażerów chyba żydowska polityka, w ięc to 
odruch n iechęc i’  P iz e t ie ż  można przecież nie może wpłynąć na ko- 
wśród wszystkich narodów świa- lejow e zarządzenia porządkowe! 
ta, zaszczyconych goszczeniem  u
siebie żydów, rozpisać ankietę na T ru O IlO  I l iC  p r z y z n f lC
tema* „Jaka naęja reprezentu je SłUSZnO&Ci
nieoałączną aymc iozę takich cech Truuno nie w yrazić  zdziw ienia, 
ja k : bezczelność, armrancja, dutychcza3 nikt nie wpadł na
wrzasfcliwość, gwałtowność ge prosty pomysł, który praktyczni i 
słyku acji, m ecnlujność, no i ten logiczn i m ieszkańcy N ow ego Swia 
zapach.. , a odpow-iedzi wvpadną j UZ dawno stosują ku ogólne-
jednom yślnie

Narzeicać i ustępować I
Jakże często słyszy się z ust 

podróżujących Pclaków , i to bez 
względu na ich przekonania po li­
tyczne, granicie narzekania na od 
bytą podróż „do  tych żydów  p e ł­
no było", lub też naodwrót, zado 
wolenie z ich braku w  wagonie, 
gdy podroż wypadła w  szabas. 
A ilużto ludzi mogących przeło­
żyć o parę dni 3wój w yjazd , spe

mu zadowoleniu.
I  jeśl*Dy taę w  te j spraw ie k ie­

rować tylko logiką i względam i 
praktycznymi, to wprost trudno 
sobie w yobrazić choc jeaen  po 
ważny argument przeciwko wpro­
wadzeniu przynajm niej na n ie­
których naszych liniach kolejo­
wych oddzielnych wagonów  dla 
żydów. A  są też i dla kolei ubocz­
ne korzyści, jak  np. możność za­
oszczędzenia na odczepianiu w

. . .  . . . .  . soboty zbędnycń żydowskich wa-
e ja lm e czeka z podrożą na tę gon^ .
w łaśnie szabasową okazję. I  to 
jest takie typowo polskie —  na 
rzekać, ustępować i na tym ko 
n ie r !

Uwagi amerykanina
P iszący te słowa miał n iedaw­

no okazję odbycia w  wagonie roz 
mowy- na powyższy temat z pew 
nym amerykaninem. Gdy narze 
kał, i&ko zmuszony do częstych

Z góry  w ięc można stw ierdzić, 
że wszelk ie głosy, jak ie  podniosą 
się przeciw  wagonom  ‘ dla żydów, 
będą jedyn ie echem doktryner­
skiego poglądu na t. zw rówmość 
obywateli. A le  w  takim razie d la ­
czego  ci „obrońcy rów ności" nie 

.. protestu ją przeciwko przedziałom  
dla paiącycn i niepalących, dla 
kobiet, dla pasażerów  z psami,

p o d ró ^ ^ n *  * tę "plagę polskich ko' J *  s,«  " f  dzieży i t. d.?
Bo je ś li zydzi m iel-by się czuo do- 
tknięci tym, że jeżdżą oddzieln ie 
to logika nakazywałaby oczeki­
wać, że i pasażer palący lub z 
psem powinien się obrazić. A  jed

koei, usłyszał od owego Yankesa:
—  Bo jam iśc ie  sobie w inni 

Tylko narzekacie i n ic nie robi 
cie, by ten stan zmienić.

—  N o  tak, gdy usuniemy żydów 
r. Polski... A le  to upłyną lata, a do 
tego  czasu musimy się męczyć.

—  D laczego? kiedy chociażby 
od najb liżozego 1-go możecie ju ż 
podróżować tylko wśród aryjczy- 
ków.

nak ju ż tyle la t istn ie je  to zróż­
niczkowanie pasażerów i nikomu 
z nich to nie ubliża. I  gdyby w pro­
wadzono dalsze zróżniczkowanie 
w postaci np. oddzielnych w ago­
nów dla brunetów i blondynów, to

t-t i- , . n -i i kto z  ruch musiałby się ob iaz ic :
U ucha ' C zjzby  ten przestaw i- , , ,  . . v. , , , . . .  bruneci, czy b londyn.?
el t  zw’ . na jw iększej demokracji

P rzyw ile je  dia oponentów
Logika logiką, a w naszej pol­

skiej rzeczyw istości z góry moż­
na przepow iedzieć, ze obrażą się 
w łaśn ie bruneci i że w  tym w y­
padku odstąpią od zas »dy  obrony 
postępu, którego wyrazem  we 
wszystkich dziedzinach jes t zaw ­
sze w iększe zróżniczkowanie. I lo­
gika nie pomoże, i skądinąd tak 
zawsze przez nich chwaiony przy­
kład Am eryk i nie pomoże, bo 
względy l'.-h polityk i zapewne zde­
cydują o stanowisku. I  jak  zwykle 
znajdą napewno usłużnych obroń 
ców  —  gojów .

A le  przecież u siebie w P ° li  c e

ciel t  .zw’ . najw iększej demokracj 
św iata m iał na my śli prawo za 
brauiające żydum jeźdźić  koleja­
mi ?

W idząc zdum ienie na m ojej 
tw arzy  Yankes pośpieszył w y jaś­
nić z  tak charakterystyczn jm  dla 
Am erykanów  dobrodusznym u- 
śm iechem :

Prosta rada
—  Bard/o prosty, n ic n ie kosz­

tu jący i najzupełn iej humanitar 
ny sposób: oddzielne wagony dla 
żydów. U  nas w  Am eryce w  ten 
w łaśnie spo3Ób rozw iąza liśm y kwe 
s tję  w  stosunku do m urzynów i 
bynajm niej to nie obraza n iczyich  
demokratycznych uczuć, a  naj-

A le  nie z tych przecież utrzymuje 
się kolpj.

Jeśliby zaś komuś i o stronę 
polityczną tego zagadnienia cno 
dziło, to wagony dla żydów mogą 
jedyn ie łagodzić antagonizm, 
gdyż jednym  z najskuteczniej­
szych czynników antysemickich 
jest w-spólny przedział ,kolejowry.

A  gojom  —  ob r«ń co„, wspól­
nych z żydam i podróży, jeano moż 
na zrobić ustępstwo: pozw olić im 
jeźd zić  wagonami dla żydów’. Cie. 
kawe, * czy zechcą z tego łotrzy- 
stać? Inż. H.

Starja telewizyjna w Warszawie
a l e  d o p . e r o  w  p r z y ^ ł y n i  r o k u

W e w czora jsze j prasie po jaw i­
ły  się wiadomości o uruchomie­
niu w  W arszaw ie z droem lć  li­
stopada stacji te lew izy jn e j P o l­
skiego Radia. Jak dow iid iGem y 
się wiadomości te są mocno prze­
sadzone, gdy* w tej chw ili jedy­
nie montowana jest aparatura

techniczna w Państwowych Za­
kładach T e l e ' i Radiotechnicz­
nych. opracowywane szczegóły 
techniczne masztów Sama stacja 
te lew izyjna, o charakteize jedy­
nie eksperymentalnym powstanie 
dopięto w  końcu pierwszego 
kwartału przyszłego roku.

Prowincja walczy z żydostwem
Uchwała kupców tucholskich

W Tucholi, w pow iecie tczew ­
skim, odbyło się zebranie plenar 
rie towarzystwa kupców, na któ 
rym rozpatrzono szereg spraw 
bieżących, a m in. zajmowano Się 
sprawą jarm arków  — kramnych. 
Aby nie dopuścić żydów, kupiec-

two tuchoiskie zamierza wykupić 
na targu wszystkie stoiska i od­
stępować jedyn ie rzemiosłu i kup 
com chrześcijańsk!m Pożyteczną 
tę uchwałę kupcy tucholscy po­
w inni jak najszybciej zrea lizo­
wać.

Grzeszni? xi niewinny
dowodzi obrouu a adw. Hofutokl-Gslrowski

o s t a t n i  d z i e ń  p r o c e s u
Czwarty dzień rozprawy zajęło 

w  połow ie o-oszerne przem ówienie 
adw. Zygmunta Hofm okl-Ostrow- 
skiego, rozpraw ia jącego się 
punkt po punkcie z zarzutami 
oskarżenia.

Grzeszolski — iaeał ojca ?
Na. podstawie drobiazgowej 

analizy korespondencji Grzeszol- 
skiego z dziećm i, a następnie pa­
m iętników dzieci, obrońca docho­
dzi do w ręcz odmiennej konklu­
zji, niż prokurator, tw ierdzi m ia­
nowicie, że stosunki Grzeszolskle 
go z dziećm i były idealne. W  
pierw szej swej żonie, Annie z 
Bugajów, Grzeszolski, niestety, 
nie znalazł w łaściw ej towarzysz­
ki życia. Stała ona od niego bez 
porównania n iżej umysłowo i 
dlatego nie m ogła stać się po­
w iernikiem , ani przyjacielem , 
Tym  gorętszą przeto m iłością 
pionął Grzeszolski do dzieci. UwTa 
żał je  za swoje jasne chwile.

Kuczalska — złym  duchem
Dopiero później poa wpływem 

sączącego się ze strony „sa te li­
tów " K u czaLk ie j jadu, dzieci 
sporadycznie zam ieszczają w  pa­
m iętnikach swych ustępy dia o j­
ca krzywdzące Z pamiętnikiem  
Jerzego Grzeszolskiego w ręku, 
obrońca analizu je ustępy pełne 
melancholii, zw ątp ien ie o jobie, 
a nawet myśli samobójczych, 
tw ierdzi, że były to reakcje zro­
zum iałe w okresie dojrzewania

m łodego chłopaka, obdarzonego 
naturą uczuciową.
L u t j na Grzeszoiska w zdaniach 

pisanych na kilka dni przed zgo­
nem, ju ż  po śm ierci brata, bynaj­
m niej o jca  o tę śmierć, ani o swo­
ją  chorobę nie oskarża. Obrońca 
podtrzym uje wysuniętą w p ierw  
szej instancji tezę, że ustępy w 
pamiętniku, skierowane przeciw  
Grzeszolskiemu, pisane były nie­
w ątp liw ie pod sugestią Kuezal- 
skiej i otoczenia.

Rów n ież Anna Grzeszoiska by­
ła pod władzą ludzi Grzeszolskie­
mu wrogich  i dała się odrazu 
przekonać, że mąż zdradza ją ze 
Staciwińską.

Obrońca przeciw  
orzeczeniu biegłycn

Obrońca podejm uje następnie 
v,syzyfową w a lkę" z orzeczeniem  
biegłych, iw ieraząc, że nie stoi 
ono na poziomie nauki św iato­
wej, która ma ju ż w swym dorob­
ku w ie le  pozycyj pośw ięconych 
ta lów ', gdy tymczasem nauka pol­
ska trucizną tą praw ie się nie 
zajm owała. Stw ierdza, żc żaden 
z b iegłych  sam nie dokonywał se­
kcji ani jednego trupa, człow ieka 
otrutego talem, gdy tymczasem 
dr. Ko łodzie j z sosnowca, który 
sekcjonował zwłoki otrutych ta­
lem Nyczów, wydał opin ię sprzecz 
ną z ekspertyzą Liegłych, znajdu­
jącą  natom iast potw ierdzenie w 
nauce europejsktój. Obrońca 
stw .erdza, że i aczej możnaby, są­

dząc po ODjawaCh, m ów ić tu o za­
truciu ołowiem , an iżeli talem

Zachowanie
G izeszolsk iego

Następnie obrońca analizu je 
zachowanie się Grzeszołskiegc 
od momentu wszczęcia śledztwa 
aż po dzień dzisiejszy. Stw ierdza, 
że człow iek ten nie ma w  sobie 
nic z komedianctwa, że płaaać, 
jakby tego chciała publiczność, 
nie umie Podkreśla, że Grzeszol- 
ski podczas długotrwałego śledz­
twa, k iedy cały Sosnowiec poka­
zywał na niego palcem, woła jąc 
„truć ic ie l", pracował normalnie 
w  fabryce Kulczyńskiego, gdy 
przecież mógł każdej chw ili 
uciec.

N aw iązu jąc do podejrzeń, jak ie 
w oskarżycielach obudziła dobra 
znajomość chemii Grzeszolskie- 
go, adw. Hofm okl - Ostrowski za­
pytuje. d laczegóż by ten świetny 
chemik i przew idu jący, sprytny 
człow iek m iał truć talem, k tóre

go Siady we wnętrznościach za­
chowują aię przez szereg łat w  
stanie m ożliwym  do wykrycia, 
jak  wszystkie trucizny m etalicz­
ne, o czym m ówi każdy podięez- 
nik chemii. Um iełby n iew ątp liw ie 
znaleźć pośród licznych znanych 
trucizn taką, która śladów nie 
pozootawia.

W  zakończeni obrońca stw ier­
dza, że i pu wyroku uniewm nia- 
lącym Grzeszolski pokazać się w  
środowiskach, które go znają, a 
nawet w ogóle  gdziekolw iek pod 
swym nazwiskiem nie będzie 
mógł, przylgnęła ju ż  Dowem  do 
niego plotka. Człow iek resztę 
dni swego życia  bedzie musiał 
spędzić zdaleka oa aotycbczaso 
w ego  otoczenia

Zw raca jąc się do Sądu, obroń­
ca woła, że jedynym  spraw ied li­
wym w tej spraw ie wyrokiem  bę­
dzie orzeczen ie: „P aw e ł G rzesio ! 
ski jes t n iew inny".

(D  c. sprawozdania na str
6 -e j).

Notowania giełd warszawskich
GIEŁDA PIENIĘŻNA

lii ?

Droga powietrzna dla żytidw
P ierw szy  polski sam olot w ystartow ał z W arszaw y

ao Palestyny

W czoraj z lotniska na Okęciu 
w ystartow ał do lotu techniczne 
go do Palestyny polski samolot 
kom unikacyjny typu „D ouglas" 
p ilotowany przez pilota Burzyń­
skiego. W  locie tym b iorą udział

dyrektor eksploatacyjny „Lu tu “ 
m jr. Seifert, delegat min. komuni­
kacji inż. Polturak oraz ekipa 
techniczna w składzie znanego z 
Challenge p il Tadeusza K arp :ń- 
skiego i radiotechnika Zakrzew­
skiego. Samolot, żegnany przez 
przedstaw icieli w ładz lotniczych 
„L o tu ", prasy, zabrał pocztę o 
wadze 700 kg, O tw arcie normal- 

W Gnieźnie ttnarl wetenn powita- nej komunikacji lotniczej z Pale-

Zgon w eterana

Dewizy: Holandia J8o.95, Be-lin 
212.36, Bruksela 89.55, Gdańsk 
r.przedaż 100.20. mpno 99.80), Kopen 
haga li6.00, 1 lei iinfrrs (sprzeuaż
!L50, 'lupno 11.44). Londyn 2 08, 
Nowy iik  5.31 ba, Nowy Jork (ka­
bel. 5.313/8. Osi. 130.45. Raryż
24.74, Praga 18.80. St >cl.holm 134.00, 
Zurych 122.25,

Paniery procentowe: 7% poż. sta­
bilizacyjna 480.00 ( 500 doi ) 482.00, 
(100 doi.) 525.00, kupon bież od 
1.000 doi. 16.60 zł. S% poż. prem. 
inwest I em 68.00, I I  ern 68.50, 4% 

: państw, poż. prem. dolar. 48 60, ,<% 
[ uoi. konwers. 58.00. 6% poż. dolai. 
"7,00 (w  proc.) 7% L. Z. Tow. kred. 
przem. p„l funt 84.50 (w  p roc), 
4% L. Z ziemskie 6 em. 43.50 —
43.75, 4l/t /.a ó. Z. Pozn. ziemstwa 
klt*d. seiTa K 46.00, 5% L. Z m. 
Warszawy (1933 r.) 55.88 56.13 —

nia 1863 roku, kawaler Krzyża Nie 
podległości z mieczami, ś. n. Józef 
Winnicki w wieku lat 93.

styną nastąpić 
nia 1937 r.

ma 1-go kwiet-

upmska (1.000 zł.) 54.50. Pożyczki
dolarowe w obrotach pn-watnych:
8 proc. poż z r 19*5 ( Dillonowskm 
78.75; 7 proc. poż. śląska 67.50 — 
67.75 —  67.50, 7 proc, poi m. War 
szowy (Magistrat) 67.25— 67-00

GIEŁDA Z80Z0W A
Pszenica jednoliti 26.50 —  28.00, 

zbierana 26.25 —  25.75, żyto eks­
portowe bez obrotów żyto T st 
17.25 -  19.00. I I  st. 17.75 — 18,25, 
owies eksportowy 16,65 —  17.50, 
owies I st. 11.00 —  17 50, I I  Bt. 16.50 
—  17.00, jęcz/mień browarny 26.50- 
27 5u. I st 22.60 —  23.00, I I  st. 21.TS 
_  32.25, I I I  st. 21.00 — 21.25, groch 
j >lny 20.50 —  21.50, grudi Victoria 
27.00 —  30.00, wyka 19.50 —  20.60, 
paluszka 21.00 —  22.00. łubin nie­
bieski 9.65 — 9 25, łubin żółty 13.00

56.00, 5”/.  L. Z. m. Łod/.i (1933 r.) j — 13 50, rzepak zimowy i letni 45.50 
49.25, 5% L. Z. m. Piotrkowa (1933j—  46.50, mąka pszenna I gat. 37.50
r.) 46.00, 5% L. Z. m Częstochowy 
(1933 t.) 47,25, 6% oblig. rn. War­
szawy 8 i 9 em 55.75 —  56.00.

Akcje: B Polski 112.06 —  1H.00 
—  112.00, Siła i Światło 26.00, Warsz 
Tow. Pabr Cukru 32.00 Wegiei 
17.25, Bil po p 13.26 —  15,30, Ostro­
wiec 33.00, Starachowice 37.00,-Ha- 
bci buseh 41.50.

W  obrotach prywatnych 4% poż. 
konsulidaeyjna (grubs-.e) £1.50, (dru 
bniejsze) 50.50 —  50.75, 3% renta

44.00, I I  gat. 30.00 —  38.. O. mąka 
iytnia I gat. 26.50 — 29.00. I I  gat 
30 25 -  32-25. otręhy pszene 12-30
— 14.00, żytnie 12.25 -  12.7.’j, cie­
mię lnian i 37.UO — 38.50, koniczyna 
czerw. b. kun. 90.00 —  105.00, koni­
czyna czerw. b. kan. o czyst 97 % 
120.00 —  130.00, kuchy lniana 20.30
—  21.50, ziemniak, jadalne 3 75 — 
4 25 zł.

Ogólny obrót 4.573 ton. Żyto 1105. 
Usposobienie spokojne.
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PMN PRŹZES i S-KA
Powieść obyczajowa

— . członkini tymczasowego zarządu koła opieki nad ka­
gańcem ośw aty...

— Kagańcem oświaty? A to co za licho?
— Słowacki — wyjaśnia złośliwie Polaczkówna.
—  A h a !
— Pozwalam sobie zauważyć — przerywa Grywlewiczo­

wa. że w protokule jest „Koła opieki nad s z e r z e n i e m  
kagańca oświaty” .

—  Słusznie — Polaczkówna przytakuje -  nad szerzenie.n 
kagańca ośwńaty... przewodniczącej komisji do opanowania 
„Kropli mleka...".

— Przydałoby się... — rzuca złośliwie kapitanowa Ku­
rzyna.

Polaczkówna usłyszała.
— Obywatelka kapitanowa sobie żartuje, a „Kropla Mle­

ka" me jest jeszcze dotychczas opanowana przez czyni ki 
panstwowotwórczc! „Strzelec się skarż' Obywatelki 
Zrzekam się tych funkcji, wszystkich i niechaj arbitraż osą­
dzi, c z y  mojej osobie wiele braknie...

Aniołków na zabiera głos.

— Na przewodniczącego proponuję obywatela magistra 
Krówkę Sądzę, że przewodniczącym winien być mężczyzna

Magister Krów’ko ponsowieje Od paru już tygodni bierze 
udział w zebraniach „Związku Kobiet Pracujących Społecz­
nie" podrzucony Grywlewiczowej przez dyrektora Początko­
wo czuł się bardzo niepewnie wśród grona samych kobiet, ale 
Polaczkówna mu wyjaśniła: „Obywatelu, wśród nas niema 
kobiet, są tylko ludzie, rozumie obywatel: ludzie pracujący 
dla dobra ludzkości poprzez ofiarną służbę państwu 1 oby­
watel zresztą wydaje mi się być raczej człowiekiem, aniżeli 
mężczyzną Cenię w obywatelu brak cech samczych, które tak 
utrudniają stosunek kobiety do mężczyzny na płaszczyźnie 
abstrakcyjnego...".

— Ależ tak, lak... — magister Krówko przeprasza, poci 
się i trze dłoń o dłoń.

■— Obywatel mnie rozumie — ciągnie Polaczkówna. — 
Jeden obywątel mnie rozumie. Reszta'... •— cieżkie westchnie­
nie.

— Ależ, tak, tak... — znowu krople potu na czole i prze­
prosiny.

— Gdyby więcej było podobnych obywateli, ech! >— ma­
chnęła ręką — możnaby świat przebudować...

Magister Krówko sponsowiał. Zupełnie jak i teraz. Ta 
Aniołkówna tak na niego patrzy, jak dotychczas nic patrzyła 
żadna kobieta A iak na nią patrzy Polaczkówna. No! Ach 
to jest zapewme owo „szlachetne współzawodnictwo .." — 
Magister Krowko znał już słownik obowiązujący w „Stowa­
rzyszeniu Kobiet Pracuiąrych Społecznie". Wyuczył się go 
na pamięć, spisawszy uprzednio na kartce.

Polaczkówna poprosiła o głos.
—  Mimo całego najgłębszego — wymowny wyraz oczu — 

poważania, iakie posiadam dla obywatela magistra Krówki 
muszę, powołując się na statut, zaprotestować przeciw 
udziałowi jego w arbitrażu. Jesteśmy stowarzyszeniem ko­
biet i tylko przez kobiety sądzone być możemy.

Słowa padały dobdnie i twardo. Nawet nułkowmikowa 
usłyszała.

Sytuacja stawała się nic do zniesienia. W  perspektywie 
widziano zerwanie tak doniosłego święta, jak obchód ku 
czci wolności demokracji. Więc sędzina Nowicka

— Panit. kochane panie!...
— Obywatelki — poprawia Polaczkówna.
— Niech będzie. Obywatelki pogódźcie się! W  imieniu 

dobra spraww was proszą ' . — głos rozbrzmiewa patosem
Grywlewiczowa wpada na pomysł.
— Kochana sędzino! Pani nam musi zadeklamować na 

akademii dla dzieci szkół powszcchmch, prawda?...
Będzina Nowicka wzdraga się. Wreszcie ustępuje.
—• No lo i panie już ustąpcie!... — pułkownikowa ze swe­

go miejsca —  ja nie mam czasu. Jeszcze przed siódmą mu­
szę być na mieście. —  Patrzy na zegarek

Obywatelka Polaczkówna spojrzała pytająco na magistra 
Krów’kę Pod nim aż zadrżały nogi Ona się go pyta!... Do­
tychczas zawszt bywało inaczej. Przypomniał sobie opry­
skliwy głos dyrektura: „Ja się pana o radę nie pytam Zawr- 
sze skłonny i za wszelką cenę do zgody magister kiwnął 
głowrą

(D . c a .)


